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Mowa wrjiia
Bombardowanie Warny.

'(Teł. wł. s-N. Reformy*.)
Kolonia, 7 października.

„K ó ln isch e  Z eitu n g" donosi z  nad gran icy  
w łosk iej:

„T ribuna“  (Rzym) donosi z Saloniki, źe dwie 
eskadry rosyjskie bombardowały bułgarskie 
miasto portowe Warnę. ■■

»  w$it i r a i s s l i  i M li
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Rzym, 7 października.
A gencya  S lcfan iego donosi: Równocześnie z 

dym isyą VenizeIosa rozpoczęło się dzisiaj ra­
no lądowanie wojsk angielsko-francuskich, k tó ­
re znajduj;! się w porcie w  Salonikach na p o ­
kładzie cztcrecn  francuskich  i jed n ego  angiel­
sk iego parow ca przew ozow ego.

Siła liczebaa posiłMw dis Serbii
(Tel. wl. »N ow ej Refonm y«).

- Frankfurt, 7 października.^
»Frankfurter Zeitung« donosi z K onstanty­

nopola:
W ed le  autentycznych  w iadom ości z Saloniki, 

wylądowała tam dywizya wojsk francuskich 
na stopie w ojennej. W krótce mają w ylądow ać 
jeszeze 2 dywizye francuskie i 2 angielskie.

G ubernator salonicki popizestn ł na foinial- 
nym proteście.

Niezwykłe ultimatum serbskie.
Wiedeń, 7 października.

»W ion cr A llgcm eine Zeit.ung« donosi z K o -
'penhsgi:

W edle  w iadom ości, k tóre nadeszły  tutaj z 
Paryża, rząd serbski oświadczy! czw órporozu - 
micniu, że jeżeli nie otrzyma skutecznej pomo­
cy na w ypadek  ataku ze strony B ułgaryi, to 
w takim razie przerzuci się natychmiast na stro­
nę mocarstw centralnych. T o  ultimatum Serbii 
spow odow ało w ysłanie w ojsk  anglo-francuskich 
do Saloniki

pa Baikamie.
przeciwko Serbii stanie się może wynikiem woj- 
<y światowej.

Nie jest w yłączonem , że p ok ó j przyjdzie stam­
tąd, gdzie się rozpoczęła  w ojna św iatow a. N ie­
oczekiw ana odporność T urcyi pokrzyżow ała  
w szystko na Bałkanie. j;

- fisia v p i  e l o i f f l  M l i r s l j .
t (Tel. c. k. Biura koresp.).

Wiedeń, 7 października. 
Petersburska A gcn eya  telegraficzna donosi z 

Sofii p od  datą 5 b. m .:
O dpow iedź rządu bu łgarskiego na ultimatum 

rosyjsk ie została w ręczona posłow i rosyjsk iem u 
o godz. 2 minut 40 po południu. Poniew aż treść 
odpow iedzi nie uczyniła  zadość życzen iom  R o- 
syi, ośw iadczył poseł rosy jsk i, że Rosya zry­
wa dyplomatyczne stosunki z Buigaryą.

Opiekę nad obyw atelam i rosyjsk im i w  Bul 
garyi ob ją ł poseł holenderski.

Uzasadniony niepokój Włoch,
J-? Lugano, 7 października. 

„C orriera  della Sera“  stw ierdza, że ultima­
tum R osy i w y w oła ło  w e W łoszech  uczucie ul­
gi. B ułgarya by ła  zawsze niepewną i uprawia­
ła w ob ec innych państw  bałkańskich politykę 
zdrady. Tem u należy raz na zaw sze kres p o ­
ło ży ć . —  A żeb y  jednak  w strzym ać p och ód  nie- 
niemieclci do  K onstantynopola, nie w ystarcza 
150.000 ludzi. —  Czwórporozum ienie stawia 
wszystko na kartę, jeżeli nie postąpi z jak naj­
większą energią. ^

Już pow sta je  w  Atenach rozgoryczen ie . —  
Czwórporozum ienie nic pow inno ani chw ili tra­
cić . Na ostatek w yraża ,,S cco lo “  nadzieję, że 
naród bułgarski pow stanie przeciw ko obecne­
mu rządow i,

Z cli wolą rozw iązania Centr. K om itetu  w  
W arszaw ie, rozw iązano także K om itety  guber- 
nialne, a w  następstw ie tego zaw iesiły  czyn n o­
ścią także K om itety  pow iatow e i w szystkie 
pod leg łe  im instytucye humanitarne i koopera ­
tyw ne. Cała ak cya  ratunkowa stanęła.

R ząd niem iecki spostrzegł obecnie, że uległ 
p om yłce , sądząc, że działalność K om itetów  gu- 
barnialuych w kraczała  w sfery polityk i i obe­
cnie usiłuje naw iązać zerw any kontakt z k o ­
m itetam i, p ow ołu jąc  na narady by ły ch  człon ­
k ów  tych  K om itetów  i wspólnie z nimi om a­
m iając plan dalszej akcyi. O rganizacya, stw o­
rzona, przez K om itety  pow iatow e, okazała się 
dla w ładz niem ieckich niezbędną do ce low ego 
przeprow adzenia zarządzeń adm inistracyjnych, 
do porozum iew ania się z w ójtam i gm in, a za 
ich  pośrednictw em  z ludnością , która  ma d o ­
starczyć w ładzom  w ojsk ow ym  produktów  spo­
żyw czych , ob jętych  rozporządzeniam i w ojenne­
g o  skupu.

B a M g r ś i  p©  fasfsr&ay!

r . .  U M  I L .
Bukareszt, 7 października. 

Połurzędowy dziennik tutejszy „Independen- 
ce Roumaine“  wywodzi, że wynik nowej wojny

Xw©l&isi© Dhmy.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

.■cz-Ł. Petersburg, 7 października.
>Riecz« donosi: R ada m inisteryalna postano- 
a nie chwytać się żadnych zarządzeń prze- 
r kongresowi ziemstw, poniew aż w spółdzia- 
ie ziem stw na polu  uw ożenia rannych i zao­
ryw ania intendantury jest potrzebnem . P o ­
waż jednakże kongres ziem stw przekroczył 
.nicę przepisów  prawa, car odrzucił prośbę o 
yjęcie deputacyi ziemstw.
Jbecnie niema żadnego pow odu  do  zw oły - 
nia D um y i d latego toż termin zwołania Du- 
został odroczony poza pierwszego paździer-

Dazercya w armii serbskiej.
(Tel. wl. »N. Reformy*.)

Wiedeń, 7 października.
D onoszą tu z Sofii:
Jak stw ierdza „E ch o  de B ugarie“ , p rzy b y ły  

d o  Sofii now e grupy dezerterów  z  armii serb­
skiej. Na stronę bułgarską przeszli naw et dw aj 
oficerow ie serbscy .

i®!)iija 111 wyżenfi nitów issilslii.
(Tel. wł. »Nowej Iteformy«.)

•V
Wiedeń, 7 października.

D onoszą tu z Ham burga, że w edle w iadom o­
ści z K openhagi, og łoszonej przez „H am burger 
Zeitung", rosyjsku w o jsk ow y  dziennik rozpo­
rządzeń ogłosił restytucyę 118 o ficerów  szta­
bow ych  i frontow ych , usuniętych przez w . ks. 
M ikołaja M ikolajewicza.

g l l i l l l l f f l l S l i B .
,  (Tel. wl. »N. Reformy«.) ^  ^

tu z M agdeburga na podstaw ie wia- 
otrzym anej pracz „M agdeburgische 

Petersburga: K oin isya senatu dla 
a szkód, w yrządzonych  w M oskwie 
liny czerw cow e, oszacowała wyrzą- 
dy na 4(4  miliona rubli. —  Z tego 
nilicn rubli na obyw ateli państw 
m ych z R osyą. %

Af sprawie uchodźców w Rosyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 7 października.
O dbyło  się tu zgrom adzenie socya ln ycli de- 

lok ra tów  i przedstaw icieli robotn ików , k tórego  
elem b y io  zapobieżenie obniżaniu zarobków 
rzez uchodźców. R ob otn icy  próbow ali uzyskać 
ostęp do w szystk ich  organizacyj za jm ujących  
ię ichodźcam i, ab y  k ierow ać temi instytucya- 
li ty interesie sam ych u chodźców

Re^resyg prasowe w Rosyi.
| (Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 7 października.
_ »R ie cz«  don osi: Jak k olw iek  cenzura zap o­

b iegaw cza  nic została zaprow adzona, to prze­
cież potrafili urzędnicy w  ciągu  roku  1915 
zgnieść 47 dzienników . C hociaż rów nocześnie 
urzędow o uznano, że prasa jest bardzo patryo- 
tyczn ie  usposobiona, to jednak  koła  m iarodaj­
ne pochw alają  to uc-iskanio dzienników .

Ulgi dla żydów w Rosyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 7 października.
»R iecz«  donosi, że żydzi, k tórzy  uprawiają 

handel sięga jący  poza m iejsce ich p obytu , nie 
mają już w ięcej b y ć  zam ykani, a ich tow ar k on ­
fiskow any. t

fóyKszfotele oficsri® rsspisMcft.
(Telegram c. k. Biura koresp.) *

Petersburg, 7 października.
Ukaz carski obniżył znacznie w arunki w y ­

kształcenia dla w stępow ania d o  szkół o ficer­
skich.

Rozwiązaniu Komitetu gubgrmair.sgo 
warszawskiego.

Od jed n ego  z cz łon k ów  rozw iązanego przez 
w ładze n iem ieckie K om itetu  gubernialnego gub. 
w arszaw skiej_ otrzym ujem y następujące szcze­
g ó ły  o organ izacyi tej pożyteczn ej instytucyi 
obyw atelsk iej.

K om itet gubernialny, k tórego  przew odniczą- 
cym  b y ł hr. E onik ier, a je g o  zastępcą dr W a- 
cław  R adeck i, rozporządzał organ izacyą 220 
kom itetów  p row in c jon a ln ych . W  zarządzie jego  
inn° 1 ,SzPdali, 200 z górą  herbaciarń, 300 do 

400 szk ol i ochron  i k ilkadziesiąt jad łoda jń . —  
- adto rozporządzał on 17 hurtowniam i, k tó- 
r j cn  kapitał ob rotow y  doch od ził sum y 4 m ilio­
nów  rubli.- D o zakresu czyn ności K om itetu  na­
leża ły : ak cya  sanitarna, ak cya  zapom ogow a, 
asam zacya, budow a hygien iczn ych  studzien. 
E a sam ych tu łaczy  w ysied lon ych  w ydał K o ­
m itet w  lipcu  przeszło 60.000 rubli.

W_ w yw ołan ej wrojną dezorgan izacyi kraju 
K om itet gubernialny b y ł jedyn ą  instytucyą, 
która  rozw inęła b łogosław ioną  działalność dla 
kraju  i ludności i w  znacznej m ierze łagodziła  
dole n ieszczęśliw ych .

(Korespondencya »Nowej Reformy*.)
Baligród, 1 października.

Małe górskie nasze . miasteczko, dawniej mało 
znane, dziś stało się głośnem, g-dyż tu graty bez 
przerwy armaty moskiewskie blizko pół roku, a 
przez 23 dni nieprzerwanie dzień i noc. To też 
pozostali mieszkańcy .przeżyli straszne chwile. —  
Zniszczenie jest tu okropne.

Naprzeciw apteki, na ulicę, padło kilka grana­
tów i szrapnelów. Do piwnicy i stajni aptekarza 
wpadł szrapnel, a jeden eksplozował przed same- 
rnii oknami. Od 23 stycznia nieprzerwanie prawdę 
aż do Świąt wielkanocnych trwał bój .artyleryjski, 
a na górach, tak zwanych Pasiekach, Piaskach, 
Kamiennej i t. d. wrzała bitwa karabinowa. Kobie­
ty przeważnie kryły się po piwnicach. Od szra- 
pneli zginął miejscowy proboszcz rz.-kat. ks. Pe­
szek, gdy siedział przy obiedzie. Zginęli nadto 
ofieyał sądowy Bilozor i maszynista z tartaku pa  ̂
rowego, jakoteż kilkunastu wieśniaków. Szkód w 
budynkach bardzo wiele. Drewniane zostały cał­
kowicie przez Rosyan rozebrane na opał, szcze­
gólnie żydowskie, zupełnie zdemolowane, częścią 
zaś spalone. W  rynku niema jednego domu zdatne­
go do zamieszkania, a całych pozostało zaledwie 
5— 6, oprócz chat wiejskich. Okoliczne wsie, jak 
Bystre, Raba, Jabłonki i inne prawie doszczętnie 
spalone.

Gdy po poddaniu się Przemyśla nadeszła o tern 
do Baligrodu depesza telefoniczna, sztabskapitan 
Lubinów kazał zaraz dać salwy armatnie. Przez 
cały dzień odzywały się okrzyki „hurra11. —  Na 
drugi dzień, z powodu ukazania się naszych aero­

planów nad Baligrodem, ‘ armaty waliły w kierun­
ku na aptekę. _

W  kilka dni — * sztab wyjechał do Jabłonek, 
wioski o 7 km. ku Węgrom —  wobec czego skoń­
czyło się młócenie skór sołdackick i ludności cy ­
wilnej, które dotąd odbywało się stale na podwó­
rzu apteki, gdzie jeszcze ślady krwi spotkać mo­
żna.

Przez pewien czas było w Baligrodzie spokojnie 
i tylko ogromne transporty rannych Rosyan z nie­
dalekiego placu boju spokój ten nieco naruszały. 
Dnia 25 kwietnia ludność poruszoną została wido­
kiem szybującego nad miastem aeroplanu austrya- 
kiego. Dzień ten pozostanie w pamięci miejsco­
wej ludności na długo.

Nareszcie 8 maja rozpoczął się odwrót Rosyan 
ze w szystkim i przyjemnościami i niespodzianka­
mi, a zakończył się dnia 10 maja. Prze-dewszyst- 
kiem zaznaczył się on wywiezieniem znacznej ilo­
ści miejscowego obywatelstwa, między innem i'sę­
dziego Adlofa. Wojska rosyjskie cofnęły się ku 
Lisku, do Mcliawy i przez cały dzień zasypywały 
Baligród pociskami armatnimi —  na szczęście nie­
szkodliwie.

Jak wielkie musiały być straty Rosyan w  wal­
kach ze zw ycięskim i* armiami sprzymierzonych, 
świadczy wymownie urządzony pracz nich wr Ba­
ligrodzie osobny cmentarz dla poległych żołnierzy. 
Oprócz tego podwórze cerkwi całe zostało zamie­
nione na cmentarz.

Sama cerkiew ocalała, natomiast kościół kato­
licki jest silnie uszkodzony szrapnelami i strasznie 
wygląda. Plebania jest w gruzach. Szkoła oca­
lała lecz wewnątrz cale urządzenie jest zniszczone. 
Apteka również zupełnie zniszczona.

Okolico bliższe i dalsze pełne są śladów inwa- 
zyi nieprzyjacielskiej i straszliwych walk. Cer­
kwie, dwory i domostwa popalone albo zrabowane. 
Przez pola ciągną się jeden za drugim rowy strze­
leckie, w których do dziś powracająca na zglisz­
cza swych siedzib ludność znajduje strzępy “ kili­
mów, dywanów, potłuczone i poniszczone naczynia 
i sprzęty domowe. g  ^

  .

k r o n n c a T
Kraków, 7 października.

Posiedzenie Rady przybocznej odbędzie się ju­
tro o godzinie 5 po południu w sali konferencyjnej 
magistratu. Na porządku dziennym są następujące 
sprawy: wprowadzenie kart chlebowych, komisye 
obywatelskie, budowa budynków' sanitarnych w 
Prądniku.

Muzeum Narodowe w Krakowie otrzymało z fa­
ry krośnieńskiej cenne przedmioty sztuki, miano­
wicie kilka obrazów prowincyonalnych mistrzów' 
średniowiecznych, trzy fragmenty gotyckich ołta­
rzy i stara klepsydrę średniowieczną w drzewie, 
oprawioną* w rzeźbę św. Trójcy, znaną z publika- 
cyi Akademii umiejętności. Przedmioty te oglądali 
bardzo ciekawie Rosyauie podczas inwazyi rosyj­
skiej, mianowicie ks. Oldenburski, hr. Szeremietiew 
i lir. Bobrinskij i chcieli je zabrać do Petersburga. 
Ks. kan. Koleńskiemu jednak udało się te przed­

mioty ocalić. Będą one po odnowieniu złożone w 
j Muzeum Narodowem.
| Opieka nad superarbitrowanymi legionistami.
I W czoraj wieczorem pod przewodnictwem wicepre­
zydenta  dr B a n d r o w s k i e g o  odbyło się po- 
siedzenie D elegacji Naczelnego Komitetu Opieki 
nad superarbitrowanymi legionistami. Udział w 
posiedzeniu wcięli także delegaci i delegatki wszyst­
kich krakowskich instytucyj, zajmujących się ta­
ką samą opieką, mianowicie schronisk Samaryta­
nina Polskiego, Ligi Kobiet i schroniska p. drowej 
Stemowej. Sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności Deiegacyi złożył przewodniczący sekcyi 
gospodarczej p. T u r s k i .  D elegacja  między in­
nemi ud-zieliła wsparć 24 legionistom w ogólnej 
sumie 508 K 68 h, czterem przyznała stałe wspar­
cia po 15 względnie po 30 kor. miesięcznie, 27 za­
opatrzyła wr ubrania, dla 10 wyszukano posady, 10 
innych umieszcz.ono w zakładach naukowych. —  
Oprócz tego Delegacya wdrożyła kroki celem prze­
jęcia schroniska dla legionistów w Nowym Targu.

Poszczególni delegaci i delegatki złożyli nastę­
pnie sprawozdanie z działalności poszczególnych 
instytucyi, które ostatecznie połączyły się w' jedną 
całość z Delegacyą. Reprezentanci tych samodziel­
nych dotąd instytucyj wejdą w skład sekcyi eko­
nomicznej z zachowaniem jednak swojego auto­
nomicznego charakteru. Obecnie sekeya ekonomi­
czna pod przewodnictwem p. Turskiego zajmie się 
skonsolidowaniem rozbitej dotychczas akcyi opie­
ki nad legionistami. Regulamin Deiegacyi będzie 
wkrótce uchwalony.

Wymiana kuchennych moździerzy mosiężnych. 
Magistrat przypomina właścicielom i zarządcom 

j domów obowiązek przedkładania wykazów ku- 
! chennych moździerzy mosiężnych celem wymiany 
I na żelazne. Jednocześnie przedłuża się termin do 
i przedkładania tych wykazów' do dnia 15 paździer­
nika b. r. włącznie. — W ykazy przedkładać nale- 

jży  wydziałowi szkolnemu (IV.) magistratu. Posłu­
g ą  ono ministerstwu, jako wskazówka, ile należy 
j wyprodukować nowych żelaznych moździerzy w 
miejsce mosiężnych.

Ponowny przegląd pospolitaków urodzonych w 
latach 1873— 1877, oraz w  latach 1891, 1895 i 1896, 
rozpocznie się w Krakowie, jak już donieśliśmy w 
dniu 11 b. m. W  dniu tym mają, się stawić do po­
nownego przeglądu urodzeni w' roku 1896 z na­
zwiskami od litery A  do J, 12 b. m. od  K do P, 
13 b. m. od R do Z. IV dniach 14, 15 i 16 b. m. 
stają urodzeni w roku 1895, w dniach 17, 18 i 19 
b. m. urodzeni w roku 1891. IV terminie od 20 
b. m. do 6 listopada b, r. stają pospolitacy urodzę-, 
ni w latach 1877— 1873. ■

O dodatki drożyźniane dla urzędników. Komitet 
urzędniczy we Lwowie, który zajmowral się w cza­
sie inwazyi rosyjskiej sprawą wypłaty zaliczek u- 
rzędnikom państwowym z funduszów dostarczo- 
czonych przez gminę miasta Lwowa i konsoreyum 
banków, zajmuje się dalej sprawami, które doty­
czą poprawy stosunków materyalnyeh ogółu urzę­
dników państwowych. Komitet ten wystosował 
wlaśńie prośbę do rządii i do tronu o przyznanie 
całemu stanowi urzędniczemu w okręgu wojennym 
dodatku drożyżnianego, zaś do prezydyum Kola 
polskiego i namiestnika odniósł się równocześnie
0 poparcie. W  tej petycyi prosi komitet ze wzglę­
du na obecną drożyznę o przyznanie odpowiednie­
go dodatku drożyżnianego wszystkim urzędnikom
1 funkeyonaryuszom państwowym, bez względu na 
rangę, tak czynnym jak i pensyonistom i wdowom 
i sierotom po nich. Na tej drodze zaś udaje się 
ten komitet do wszystkich posłów naszych, ba­
wiących w Wiedniu, z prośbą o życzliwe zajęcie 
się petycyą i gorące jej poparcie u rządu, gdyż nę­
dza wśród stanu urzędniczego wzrasta z dniem 
każdym coraz bardziej, a zupełne zubożenie te^o 
stanu mogłoby się stać jedną z ciężkich klęsk na 
szego i tak wojną zupełnie zrujnowanego kraju, 
i wymaga natychmiastowego zapobieżenia złemu.

Wypłata odszkodowań za świadczenia wojenne. 
>V ważnej tej sprawie wyszło w dniu 30 września 
ważne rozporządzenie. Odnosi się ono do odszko­
dowań, które płaci skarb państwa za zburzone lub 
uszkodzone budynki i za wycięte lasy. Suma od- 
szkodowania w myśl rozporządzenia z reguły nie 
ma być płacona odrazu poszkodowanemu, ale za­
trzymana przez władze polityczne i płacona czę­
ściowo w miarę odbudowy uszkodzonego budynku 
lub zalesienia lasu. W  takim razie suma odszko­
dowania i pretensya wolna jest od egzekucyi. T yl­
ko w wyjątkowych wypadkach może władza poli­
tyczna odstąpić od tej normy i zezwolić stronie 
użyć pieniędzy nie na odbudowę. W wypadku je ­
dnak podobnym, to znaczy, gdy odbudowa nie na­
stępuje, sumę odszkodowania wypłaca się poszko­
dowanemu, ale jeżeli chodzi o prawa osób trzecich, 
ma być złożoną do depozytu rządowego. Przeciw 
orzeczeniu władzy, politycznej, odmawiającej w y­
płaty, a polecającej odbudowę, służy rekurs do 
władzy politycznej II instancji. Władza politycz­
na przy wykonywaniu tego rozporządzenia będzie 
zasięgała opinii doradców budownictwa i rzeczo­
znawców, których obowiązki są pojęte jako urząd 
honorowy.

Rozporządzenie przewiduje wj'sokie kary na wy­
padek, gd j'b jr ohowiązanj' do odbud-owy używał 
sum na inne cele. Rozporządzenie powj'ższe nie 
dotyczy szkód, polegających na zniszczeniu i u- 
szkodzeniu przynależności dóbr' nieruchomjmb.

Oto pokrótce treść rozporządzenia ministeryal- 
nego, wydanego na podstawie cdsarskiego rozpo­
rządzenia z dnia 10 października 1914 1. 274 dz. 
up. Rozporządzenie to w głównych, zasadniczych 
punktach polega na wnioskach, przedlożoirccli mi­
nisterstwu w ojuj' i sprawiedliwości oraz spjraw 
wewnętrznych przez tutejszy komitet dla odbudo­
wy miast i wsi.

Z przyjemnością stwierdzamj’, że władze central­
nê  liczą się z iuicyatywą krakowskiego obywatel­
skiego komitetu dla odbudowy. Jest to już dru­
gie rozporządzenie, ogłoszone w Dzienniku ustaw 
państwowych, gdzie z małemi zmianami ułożone w

Krakowie projekty otrzj-mują moc obowiązującą. 
Pierwsze rozporządzenie dotyczyło, jak wiadomo, 
przjwrrócenia zatartych granic (rozp. cesarskie z 
dnia 22. 7. 1915 1. 208 dz. u. p.)

Austryacko-węgierska wystawa wojenna ma od­
być się w Wiedniu. Otwarcie ma nastąpić dnia 1 
maja 1916 roku. Obejmie ona w j'roby przedsię­
biorstw', bezpośrednio pracujących na cele uzbro­
jenia wojska. Idzie o to, bjr dać wierny obraz spra 
wności przemj-słowej i kierunku jej artystycznego 
w Austryi, nic uszczuplonych przez wojnę świato- 
wą, i b j' tym sposobem poczucie własnej siły, w j-  
wmłane w' ludności wypadkami wojennymi, bar­
dziej jeszcze spotęgować. Wystawa urządzona bę 
dzie w ogrodzie cesarskim i potrwa do 1 w'rze 
śnia 1916 roku. Prezydentem komitetu honorowe­
go wysta-wy jest minister w ojny Krobatin. Gzj’ sty 
dochód przeznaczony jest na cele humanitarno- 
wojskowe.

Z naszych tragedyj. Czytamy w „Naródnich Li­
stach": „Polka, która w październiku roku zeszłe­
go musiała uchodzić z G alicji i schroniła się w 
Pradze, straciła trzech synów' na bojowlskach i o 
wdowłała tutaj. Jej mąż zmarł w Pradze po pię­
ciomiesięcznej chorobie. Z żalu i płaczu straciła 
wzrok, dotknięta jest niemocą słuchu i cierpi na 
astmo. Niezdolna do pracy, po wjezerpaniu za­
sobów, nie ma za co nawet wrócić do rodzinne­
go Krakowa...." Prośba o wsparcie.

Krenifcy Iwewske.
Brat następcy tronu we Lwowie. Przez kilka 

dni ostatnich bawił we Lwowie brat następcy tro­
nu, 20-letni arcyksiążę Maksj'miłian. Jest on po­
rucznikiem artyleryi, a w roku zeszłym ukończył 
akademię wojskową. Arc. Maksymilian był wt 
Lwmwie z adjutantem swoim por. Znamirowskin

W ysokie odznaczenie za pracę samarytańską. 
Janina kniaziowa P u z y  n i n a, małżonka knia­
zia dra Józefa Puzyny, profesora Uuniwersytetu 
ze Lwowa, otrzymała od arc-yks. Franciszka Sal­
watora za zasługi i poświęcenie dla choiych i ran- 
nych żołnierzj- srebrny medal honorow j z wojen 
ną dekoracyą, z uwolnieniem od taksy. Kniazio- 
wa Puzynina pełniła obowiązki samarytańskie naj­
pierw w szpitalu epidemicznym w Krakowie, a na­
stępnie przez cały rok w' szpitalu „Barmherzig' 
Briider" w Wiedniu. w —-- -»

Fundusz im Rutowskiego. Składki zbierane na 
fundusz im. Rutowskiego W'e Lwowie przekroczjłj 
już 6 tysięcy koron.

Oszustka na wielką skalę. V. e Lwowie areszto­
wano przed paru dniami elegancką, oszustkę na 
zwiskiem Anna Baesowscm, która, jak się okazu­
je, jest oszustką na wielką skalę. W ychodzi obe­
cnie na jaw', że ofiarą jej padło kilkadziesiąt osób 
Podawała się ona —  za- samarytankę, ranną na 
polu bitwy i zbiegłą z niewoli rosyjskiej. W  związku 
z jej sprawą aresztowano jeszcze jednego osobni­
ka, a śłodztwo zatacza coraz szersze kręgi.

E M u ,
Tragedya,\vsi Kainików. Wieś Kalników' w' pow 

mośclckim należy do rzędu tych, które skutkiem 
przejść wojennych obrócone zostały niemal w pe­
rzynę. Z ogólnej liczby około 400 d o m ó w  o- 
c a l a ł o  c o  n a j w y ż e j  40. Reszta spłonęła i 
zawaliła się w gruzy. Huragan wojenny szalał tu 
w początkach czerwca z niesłychaną gwałtowno­
ś c i ą  Wcześnie przeprowadzona cwakuacya mie- 
sz rancow ocaliła im "wprawdzie życie, nie ocaliła 
jeanak mienia. Teraz, po powrocie, ludność znaj­
duje się w położeniu wprost rozpaczliwem. Nie 
tylko, żc przeważnie dachu nie ma nad głową, lecz 
nadto widoki na przyszłość układają się jak naj­
smutniej. Ziemia, do tego stopnia zryta jest tu o 
kopami, że zdarzają się grunty, któ.rj'ch powierz­
chnia -prawie znikła.

Zeby nfe zbrakło rąk do pracj', władze zezwoliły, 
aby męska ludność, przy ostatnim asenterunku 
pod broń powołana, do 15 b. m. pozostała we wsi. 
Niestety jednak, gdyby nawet ów krótki termin 
miał wystarczyć do uporania się z naj waż ni ejs z e n» 
robotami jesiennemi w polu, powstaje wątpliwość, 
czy z pracy owej będzie jakikolwiek pożytek. Brak 
bowiem zboża pod zasiewa Gospodarze wprawa 
dzie poskładali się, każdy po 5 do 10 koron, celem 
nabycia nasienia z zapasów rządowych i przesłali 
pieniądze do starostwa w Sądowej Wiszni, jedna­
kowoż dotąd sprawy nie załatwiono. A  tu czas 
nagli. Ludność nietylko, że przymierać będzie g ło­
dem przez zimę, zbiorj' bowiem tegoroczne uległy 
zupełnemu .zniszczeniu, tak iż , tylko zachowana 
nieznaczna ilość kartofli stanowi cale zaopatrzenio 
wsi na porę zimową, lecz nadto nie będzie mia­
ła nawet nadziei na uzyska jakiego takiego zbio­
ru w roku przyszłym. O zakupienie zaś zboża pod 
zasiew drogą piywatną niema mowy.

Ta tragedjra wsi Kalników' dlatego przedereszy, 
stkiem zasługuje na uwagę, że nie jest wypadkiem 
odosobnionym. W  zniszczonjnn naszym przez na­
jazd ki aj u mamy takich w'si dziesiątki, których 
ludność obecnie cierpi nędzę. I dla wszj’st-kich 
jest konieczna ze strony władz nietylko pomoc wo- 
gólc, ale pom oc jak najspieszniejsza.

Eroaika warszawska.
W izytaeya szkół. Now-o mianowany do nadzoru 

nad szkołami warszawskiemi inspektor szkolny, 
p. Daezko, rozpoczął zwiedzanie szkół początko­
wych. Niemieckiemu wizjtatorow i towarzyszył 
inspektor szkół z ramienia W ydziału oświecenia, 
p. Tosio.

Głód na ulicach. Z powodu wycieńczenia głodo­
w ego padły na ulicach Warszawy jednego dnia 
cztery osobj-, które pogotowie ratunkowe odwio­
zło do szpitali.

Zakładanie burs dla młodzieży szkolnej. Klęski 
wojnj', a z niemi stłoczenie się wielkiej masy dzieci 
z prow incji w schroniskach warszawskich, uwy­
datniły. jaskrawo w oczach inteligencji przeraża­
jące braki w kulturze tak duchowej, jak obyczajo-



a N O W A  R E F O R M A

Wej i narodowej naszych warstw, fizycznie pracu­
jących, i skłoniły ludzi dobrej woli do zamienienia 
czasowych schronisk dla młodzieży na stałe inter­
naty. wychowawcze. Z wielką energią zajęło się tą 
sprawą grono nauczycieli szkoły średniej, a mia­
nowicie pp.: 'Adamowicz, Kutyłowski, Plenkiewicz 
I Milewski; dzięki ich usiłowaniom i poparciu 
C. T. R., zamiar został urzeczywistniony i pierw­
szą bursę na kilkudziesięciu chłopców w marcu 
otwarto. W  dniu 26 września odbyło się poświęce­
nie już trzeciego zakładu tego typu, bursy liczą 
850 wychowanków, a wkrótce otwarty będzie no- 
fcy internat dla 40 dziewcząt.
; Poza tem, chcąc ułatwić młodzieży niezamożnej 
uczęszczanie do szkół warszawskich, zorganizowa­
no dla niej pomoc w postaci obiadów codziennych; 
fcie spuszczając jednak z uwagi najważniejszej 
łtrony wychowawczej, w lokalu obiadowym chłop- 
ey spędzać będą mogli całe popołudnie pod odpo­
wiednią opieką, tam się do lekcyi przygotowywać 
i t. p. Obliczone jest to na 200— 300 dzieci.

Teatra warszawskie. W  teatrach panuje ożywio­
ny ruch w kierunku przygotowania nowego reper­
tuaru.^ Charakterystyczne światło na obecne upo- 
iobania Warszawy rzuca przegląd afiszów z ubie­
głego tygodnia. W  teatrze Rozmaitości dawano na 
przemian „Horsztyńskiego" i „W esele". W  przy- 
jotowaniu 6ą: „Tamten" Zapolskiej, „N oc listopa­
dowa", „Judasz" Rostworowskiego, „K ordyan" 
Słowackiego i „Ostatni" Rydla (trzecia część try- 
^SPi Zygmuntowskiej). Z przekładów przygoto­
wano „Pannę sklepową" Fomsona i Wiokelera, „In­
stytut piękności" Capusa, oraz sztukę Brieux „K o ­
bieta samotna".

O p e r a  rozpocznie sezon w dniu 9 b. m. „Hal­
ką", poczem nastąpi „Faust" i „N oc W alpargii". 
fV cyklu oper wagnerowskich występować będzie 
many tenorzysta, Bronisław Romaniszyn, obecnie 
■rficer legionów. Jako sopranistkę pozyskała dy- 
tekcya p. Kamińską-Latoszyńską.

W  teatrze P o l s k i m  jest na repertuarze „Pieśń 
k r. 1863", „Zygm unt i Barbara" Wyspiańskiego,
,Ksiądz MaTek" Słowackiego.

Teatr M a ł y  gra „Rozwiedźm y się", z Przybył- 
iło-Potocką. Najbliższą premierą będzie „Kościu- 
Eko pod Racławicami" Anczyca.

Teatr L e t n i  farsę „Handlarz niewolnic". *
Teatr N o w y :  „Leci liście z drzewa" Józefa 

Wiśniowskiego (premiera).
W  „N ow ościach" stale „Polska krew" Nedbala 

( „Książę Hektor" Ziehrera.
W  teatrze pra-cowników handlowych „N a zaw- 

tee“  L. Rydla.
W  Teatrze ludowym „Gwiazda Syberyi".
Sezon koncertowy w sali kameralnej Hermana 

1 Grossmana rozpocznie we czwartek pianista Hen- 
Yk Melcer.

T-

Z Krćl33twa Polskraya. -
Z Łodzi. (Zmiana zarządu kolei łódzkiej. —  Mię-
. —  Tanie kuchnie). —  Pisma łódzkie donoszą: 

W dniu 1 b. m. została rozwiązana komendantura 
wojskowa kolei łódzkich, które objął wojskowy 
sarząd kolei warszawskich. Dotychczasowy woj- 
łkowy zarząd kolei łódzkich obejmuje kierowni­
ctwo wojskowych linii kolejowych w Brześciu Li­
tewskim. Rozszerzane przez lichwiarzy pogłoski o 
tem, że wkrótce zabraknie w Łodzi mięsa, są nie­
uzasadnione. Zarząd miejski zapewnia, że mięso bę­
dzie miastu dostarczone. Dotąd tygodniowo spoży­
wała Łódź 134.000 kg. mięsa. Przy zmianie sta­
łych bonów ujawniło się, że starych bonów sfał­
szowano na 15.000 r b ^ “  -

Bilans tanich i bezpłatnych kuchni po dzień 11 
września wykazał co następuje: Od komitetu oby­
watelskiego w  Poznaniu i Berlinie otrzymano rb. 
62.500, od głównego komitetu obywatelskiego w 
Lodzi rb. 28.000, dobrowolnych ofiar rb. 250, zysk 
na różnicy kursu marek rb. 1.250, za sprzedane 
produkta imstytucyom dobroczynnym rb. 40.70, w 
naturze otrzymano na ogólną sumę rb. 11.114 60 
kop. Ogółem dochody wyniosły rb. 103.155 30 kop. 
Zapomóg wydano w  okresie sprawozdawczym na 
sumę rb. 99.576 22 kop. —  Rozchód wynosił rubli 
103.155 02 kop.

Z Częstochowy. (Sprawy aprowizacyjne). Dele- 
gacya Komitetu żywnościowego bawiła niedawno 
w Berlinie w sprawie aprowizacyi Częstochowy. 
Zadaniem wspomnianej delegacyi było nawiązanie 
stosunków z domami handlowemu państw neutral­
nych, oraz wyjednanie pozwolenia u władz niemie­
ckich na przywóz do Częstochowy całego szeregu 
artykułów codziennej potrzeby. W  pierwszym rzę­
dzie zabiegano o wyjednanie pozwolenia na przy­
wóz większej ilości nafty z_ Rumunii. Starania od­
niosły pożądany skutek, przeto jest- nadzieja, żo za 
kilka tygodni Częstochowa otrzyma naftę i to po 
cenach niższych niż dotychczas, bo przypuszczal­
nie po 25 kopiejek za kwartę. Nawiązano też sto­
sunki z 'pew n ą  firmą, która posiada swe oddzia­
ły w Holandyi, celem zaopatrzenia miasta w ma­
sło, ryż, kawę. mydło, fasolę i t. p. po stosunkowo, 
jak na obecne czasy —  nizkieh cenach. —  Pierwszy 
transport rzeczonych artykułów spodziewany jest 
w ciągu najbliższych tygodni.

Z Sosnowca. (Polskie gimnazyum realne. — 
Sprawy szkolne. —  Ruch w kopalniach.) Polskie 
gjinnazyum realne, które powstało w tych dniach, 
ma już około 300 uczniów. Na posady nauczy­
cieli zgłosiło się 53 kandydatów. Z liczby tej w y­
brano siedmnastu, wszystkich z uniwersytec-kiem 
wykształceniem. * Lekeye w nowej uczelni rozpo 
c.zną się w połowie października r. b. Sosnowic, 
posiada obecnie cztery średnie zakłady naukowe'
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gin.fiazyum realńe, Yn-klhsową szkołę handlową 
nfęską, taką samą żeńską, oraz gimnazyum p. Pod- 
•kajowej. Frekwencya uczniów w roku bieżącym 
jest ogromna. Dość powiedzieć, że w męskiej 
„handlówce", która miewała dawniej po 200, jest 
teraz 350 słuchaczów. 1 *•

Ruch w kopalniach Zagłębia w ostatnich czasach 
ożywił się nadzwyczaj i jest znacznie większy, niż 
przed rokiem. W pływa na to przede wszystkiem 
zapotrzebowanie węgla w Warszawie. W ładze wy­
słały już tam tysiące wagonów; nowe transporty 
idą ustawicznie. Z tego powodu zarządy kopalń 
ciągle zwiększają produkcyę, a jednocześnie po­
większają też kontyngent pracowników. Daje się 
jednak odczuwać brak górników fachowców, gdyż 
wielu wyjechało za granicę w pierwszych miesią­
cach po wybuchu wojny, ponieważ pracy w ko­
palniach znaleźć nie m og li., Ze wzrostem popytu 
podniosła się jednocześnie cena węgla na miejscu 

— do niebywałej dotąd wysokości. Korzec wę­
gla kosztuje w  Sosnowcu 1 rb. 30 ko,p., gdy da­
wniej można go było kupić za 60— 70 kop. Do­
szło więc do tego, że nawet w „królestwie czar­
nych dyamentów" trudno o tani węgiel.

On przypędzi na rumakii 
Z młodzieńczemi kędziory,
I czam o-żółty sztandar 
Zedrze z twej świętej góry, •
Która nosi ślady Rzymu!

Czy pamiętasz? Niezwyciężenie wieszczył ci to, co 
się dziś spełnia. Jeżeli los zechce, żeby swą krew 
dla ciebie przelał, nie żałuj go". *

Dzienniki niemieckie, powtarzając tę szumną 
odezwę, zauważają, żo ustęp o „młodzieńczych kę­
dziorach" jest wybrykiem nadmiernej wyobraźni, 
albowiem 50-letni dziś poeta już od schyłku swych 
lat młodzieńczych jest najświetniejszą łysą głową 
w całych Włoszech. 1 ’  *

Biuro porad pedagogicznych w Krakowie mieści 
się obecnie przy ulicy Groble 12, parter (tuż przy 
plantach) i interweniuje doradczo, jak dotychczas, 
we wszelkich sprawach, wchodzących w zakres 
wychowania, wykształcenia i nauczania. Kiero­
wnik przyjmuje między 4—5. Interwencja w zasa­
dzie bezpłatna. Na listowną odpowiedź konieczna 
marka.

Z© świata. ,
W  Niemczech nie będzie dni bezmięsnych —  ta­

ka zapadła uchwała na obradach rządu z przed­
stawicielami miast. Dotknęłoby to bowiem tylko 
biedniejszych, skoro bogatszy może sobie więcej 
zakupić naraz, a zresztą w Niemczech tego nie po­
trzeba. •

Mięso w Poli dostaje się już tylko na legityma- 
cyę. Od 1 b. m. obowiązują tam karty mięsne. —  
Wprowadzono 2 dni' bezmięsne, piątek i niedzielę, 
wyznaczono po 250 gr. na osobę dziennie.

Liceum żeńskie w Tryeście. Cesarski komisarz w 
Tryeście zamknął l i n  liceum żeńskie z wszelkie- 
mi bursami, natomiast zarządził otwarcie nowego 
miejskiego liceum z 5 przygatowawci':«rd i 2 do­
pełnia jącemi kursami dla kandydatek nauczyciel­
skich. Rozpisano też konkursy na posady nauczy­
cielskie w nowej szkole: - Ł ■-

Obóz internowanych w Celle pod Hanowerem. 
Rząd niemiecki urządził w miejscowości Celle pod 
Hanowerem obóz dla jeńców cywilnych. W  obozie 
tym znajduje się obecnie, jak donosi „Kuryer War­
szawski", znaczna liczba Polaków studentów z 
Liege, których wojna tam zaskoczyła. Studenci 
ci, już po zdobyciu miasta przez wojska niemiec­
kie, korzystali z zupełnej swobody, a czas wolny 
poświęcali na ćwiczenia fizyczne. W  dniu 23 sier­
pnia z. r. wybuchł na nieszczęście tumult uliczny, 
a z tłumu padły strzały na wojsko niemieckie. 
W ówczas burmistrz miasta Liege, chcąc uniknąć 
odpowiedzialności, oskarżył w złej wierze „rosyj­
skich studentów", że oni właśnie byli przyczyną 
rozruchów i że strzały dane były przez nich. Tym ­
czasem studentów rosyjskich już nie było. Z w y­
jątkiem małej ich garstki, wszyscy prawio uciekli 
przed wkroczeniem jeszcze wojska niemieckiego. 
Pozostali tylko Polacy.

W ładze niemieckie oskarżeniu -nie dały wiary, 
gdyż w takim razie studentów sbazanoby na roz­
strzelanie. Niemniej jednak, wobec rzuconego na 
nich podejrzenia, internowano wszystkich w Ccl- 
łe, gdzie do końca w ojny pozostaną.

W  Celle internowanym jest takżo od listopada 
z. r. p. W iktor Ozajewski, redaktor „R ozw oju", 
czasopisma, które wychodziło w Łodzi.

Manifest d’Annunzia. Jeden z komunikatów au- 
stryaekiego sztabu generalnego doniósł,„  że (l. 20 
wrześni 
nad
poety Gabryela cPAnnunzia. Teraz austryackie 
i węgierskie dzienniki za „Corriere della Sera" po­
wtarzają treść tej odezwy, przeznaczonej na to, by 
mieszkańcy Trydentu czytali ją w dzień 21 wrze­
śnia, jako w dzień narodowej rocznicy włoskiej. 
Poeta zapewnia niewyzwolonych jeszcze braci w 
Trydencie, że dziś sztandary włoskie powiewają 
już nad wszystkiemi siostrzanemi miastami, a 
sztandary te są niezwyciężone. Potem wyjaśnia, 
dlaczego swoją we włoskie barwy zawiniętą ode­
zwę kazał rozrzucić w 21 paczkach, mianowicie ce­
lem uczczenia 21 W łochów trydenckich, którzy w
dniu 16 kwietnia 1848 r. zostali rozstrzelani  <

W  dźwięcznych, 
bogatych w słowa zwrotach obwieszcza potem 
zwycięskie posuwanie się naprzód W łochów, któ- 
zy już przełamali szeroki pierścień stalowy 

twierdz,' dział i rowów strzeleckich austryackieh, 
i zapewnia, że W łosi się nie cofną, chyba aż Ady- 
ga cofnie się od szluzy werońskiej do swego źró­
dła. Opowiada dalej mieszkańcom Trydentu, że 
dzień przedtem W łosi dotarli do austryackieh po- 
zycyj pod Yiilacorna i zniszczyli je. „Potem  po­
wrócili i obmyśleli inny cios. Dziś zapewne dokażą 
cudu na cześć Trydentu". (Ta przepowiednia się 
nie spełniła). Dalej obwieszcza d ’Annunzio Try- 
•lentczykom, że w dzień uroczystości narodowej 
wieczny Rzym poświęca im na forum urnę z wodą 
ze świętego źródła i gałązkę wawrzynu z domu 
Westalek. To znaczy: „Nie będziecie już cierpieli 
pragnienia i będziecie uwieńczeni radością". .— 
W końcu wspomina także o sobie w następującej 
apostrofie do miasta: „Ten, który ci przynosi to
posłanie, nosi znano ci nazwisko. W  jałowych la­
tach, gdy trzecie W iochy na zawsze wydawały się 
zdanemi na hańbę i niewolę, gdy twoje poświęca­
ne wieńce wymieciono ze świątyni i wrzucono na 
uniecisko, on jeden prosił cię ó  przebaczenie tej 
obelgi i pocieszał twoją rozpacz następującymi 
wierszami:

Dyrekcya wyższej szkoły lasowej we Lwowie
zawiadamia, że nowy rok szkolny rozpocznie się 
dnia 1 listopada 1915 roku, o ile zgłosi się dostate­
czna ilość słuchaczy. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 17 rok życia i ukończona z dobrym po­
stępem VI. ki. gimn. lub realna, albo ukończona 
IV. kl. i egzamin wstępny. — Podania o przyjęcie 
do zakładu wnosić należy do 20 października b. r. 
na ręce dyrekcyi wyższej szkoły lasowej we Lwo­
wie, ulica św. Marka, gdzie zasięgnąć można wszel­
kich bliższych informacyj. O przyjęciu i terminie 
zgłoszenia się do zakładu zawiadomi dyrekcya 
kandydatów listownie.

Repertoar Teatru miejskiego.
Czwartek: „Awantura", komedya Flersa i Cail- 

Iaveta.

Z krakowkiago ebserwats. yuw. Dn;a 6 października 
termometr doszedł od ■+■ 10-4 do - f  13-0 U.; baiometr 
opadał.

Dnia 7 paździornika o g .7 rano stan barometru 7-40 0 
termometru -f- 1 0 6  C; wiatr: zaohodni.

szcza przez rosyjską  adm inistracyę. W  prak ty ­
ce zresztą pokazało  się, że rów nież i ta  droga 
w  pierw szej sw ej części zagrożona jest przez 
niem ieckie łodzie podw odn e, które zapuszczały 
się aż poza w y sp y  Szetlandzkie. W ob ec tego 
transport z p ortów  w schodnio-angielsk ich  prze­
niesiono d o  p ortów  'zachodnio-angielsk ich  i 
skierow ano g o  na jeszcze  dalszą drogę  okolną, 
bo aż do w ód  islandzkich, w skutek czego dro­
g a  z 2600 przedłużyła  się do  4000 km . B yły  
jednak  i inne trudności. —  Zaraz z początku  
w o jn y  —  udało się k ilku  niem ieckim  okrętom  
m inow ym  op łyn ąć p ó łn ocn y  cyp e l E uropy  i 
zasypać polam i m inow em i w jazd  do B iałego 
M orza. N iejeden  dum ny parow iec ocean iczny 
skonał na ty ch  m inach, ale n iejeden  rozbił się 
także o ra fy  i ław y  piaszczyste tam tejszych 
m órz, dość p łytk ich , a nie dość skrupulatnie 
zbadanych  i zm ierzonych przez rosy jsk ich  k ar­
togra fów  m orskich, pom im o, że rząd rosy jsk i 
w y łoży ł na to znaczne sum y pieniężne. A k cy e  
ratunkow e, przedsiębrane przez rosy jsk ich  
adm irałów  i ekspertów  dla w ysw obodzenia  ta­
kich  okrętów , rzadko m iały pow odzen ie, gdyż  
częstokroć brakło na jpotrzebn iejszych  środków  
ratunkow ych . Tem się też tłóm aczy. że rata to­
w arow a z L ondynu  do A rchangielska p odsk o­
czyła  na 195 szylingów , podczas g d y  n. p . z 
A nglii do Indyi w ynosi ty lko  41 szylingów .

Co najw ażniejsze jednak, za parę tygod n i 
zim a podbiegunow a zam knie port A rchajigiel- 
ski. C zy rosy jsk a  adm iralieya znalazła lepszy 
sposób zapobieżenia tomu, niż w  roku poprze­
dnim, o tem m ożna w ątpić. P róby  przedsię­
brane podów czas ciężkiem i amerykańskiemu 
rozbijaczanii lodów , nie doprow adziły  do celu. 
A  holenderski »A lgem eeno H andelsblad« z 29

C zw aU ek, f i  P aździern ik i' 1915

tku. A takiem  na bagn ety  w eszły  nasze w ojska  
w posiadanie silnie urządzonych  niem ieckich 
oszańcow ań k o ło  B attaguzów  na p ó łn ocn y  za­
chód od  jeziora  W iszn iew skiego. Odparto dwa 
nieprzyjacielsk ie ataki w  obszarze Sw irydow ic 
(na południe od  - Sm orgonia) w śród w ielkich  
strat n ieprzyjaciela.
r N iem cy, k tórzy  przeszli p iz cz  Niemen k o ło  
Ł u czy  (na p ó łn ocn y  w schód  od  N ow ogródk a) 
zostali odrzuceni na lew y  brzeg. W  szybkim  
odw rocie  pozostaw ili oni na polu walki ok o ło  
100 zw łok . N ad Styrem  w  ok o licy  N ow osió łek  
i K ulikow ie (m iędzy K olkam i a C zartoryskiem ) 
od b y ło  się k ilka  m niejszych  starć.

, Wenleźne l teteirtóćai''.
slfiśosEici iX Siara K im

-  S I f ^  <*• fc V -
■ t z dnia 7 października.

„ - fiiak cukru w Petersburgu.
Kopenhaga. W  Petersburgu nagle nas ta* 

brak cukru. 80.000 pudów  cukru leży  na kolei, 
n ic w yda ją  ich  jednak, gd yż  brak w szystk ich  
dokum entów .

Obawa przed szpiegami.
~r Petersburg. Obawa przed szpiegam i, jak  d o ­
nosi »Itiecz«, przybrała już takie rozm iary, że 
jedn ego cz łow ieka , k tórego  h isteryczne k ob iety  
podejrzyw ały  o szp iegostw o, prawie że z linczo­
wano.
j  . Niebezpieczne ciemności londyńskie.*

Londyn. »D aily  C lironicle« pisze w  artykule 
w stępnym : Jeżeli ciem ności na u licach  lon dyu -

września doniósł, ja k o b y  port w  A rchangielsku  ( skich  trw ać będą dalej, to w skutek  w yp ad k ów  
ju ż teraz w skutek lod ów  stał się n ied ostęp n ym ' na ulicach w ięcej zginie ludzi, n iżby m og ło  zgi-
i  ja k o b y  k ilka okrętów  z am unioyą, przezna­
czoną dla A rchangielska, w róciło  d o  A nglii, 
nie zdoław szy w y ła d ow a ć sw ego tow aru. 

Podobnie rzecz się ma z transportami am ery-

nąć w skutek  ataków  z pow ietrza.
* Gołębie« nad Nancy.

Paryż.” »P etit Parisien« donosi z N an cy : Po,, 
ochroną gęstej m gły  k ilka »g o łęb i« , jak  się zda-

TnifiiioSii fóstaa cis Rosy!.
P orów nanie kam panii w ojen nej z r. 1915 z 

kampanią, N apoleona z r. 1812 szw ankuje —  
prócz  w ielu  już nieraz tu om aw ianych w zg lę­
dów  —  także na tym  jednym  punkcie, że nad- n łności cnińskiej. W e  »F rankf. z.tg.® znaj 
chodząca pora  zim ow a zagraża Tlosyi znow u dujcm y  na ten tem at praw niczy artykuł, w y-

kańskiem i i japonskiem i na W ładyw ostok . —  j j e 4  ̂ zdoła ło  w  sobotę zjaw ić się w  ok o licy  
I ten port n iebaw em  zablokow any będzie p a -i N ancy, nic przelecia ły  jednakże ponad mia- 
sem lodów . C o praw da, J a p oń czycy  usilnie stem. W  ok o licy  rzucono szereg bom b, które 
sta iać się będą, aby  nie stracić intratnego in- uje w yrządziły  ofiar w  ludziach, lecz  znaczni 
teresu i będą potrzym yw ali k om u n ik a cy ę 1 szk od y  m ateryalne. ’  jL ^
przez K oreę, Port Arthur i inne chińskie k o le ­
je  łączn ikow e. P ort Arthur i D alnyj są w olne 
od  lodu. Transporty m ogą się odbyw ać » w scho­
dnią k o le ją  chińską® i ^koleją połudn iow o- 
mandżurską®, oczyw iście  z pogw ałceniem  neu«

utrudnieniem  je j dostaw  w ojennych .
A m eryka w espół z A nglią w yw oziła  w ielkie 

ilości w ojen nego jn a tcrya łu  do A rchangielska

Wykaz wpływów -  _
w Departamencie Skarbowym za czas od 

16/8 do 30/9 1915.
B. P r z e z  D e p .  O r g . : Gazownia m. Krakowa 

100 K, Liga Kobiet w Grzybowie 100 K, Związekw od zący , ja k  to R osya  sw ego czasu podstępnie
w ykupiła  akcye  koiei w schoen io-ch ińskiej i za- 1 turystyczny w Krakowie 100 K, ks. J. Sosin 100K, 
w k d n ę ła  nią. T o , co  się teraz z tą k ole ją  d z ie -jT . S. L. w Mar. Górach 92 K  68 h, Liga Kobiet w 

i W ładyw ostok m  Także przez N orw eg ięT s z w e - Bb jest jaw nem  pogw ałceniem  zw ierzchniczych  'Jaworznie 63 K 69 h, Liga Kobiet w Zakopanem 
cyę  dostaw ała się do  R osyi pewna cześć trans- j Praw  zw łaszcza, że w  pok oju  w  Simon o - ’50 K 13 h, E. Fricdecker 20 K, Magistrat m. Gród- 
p ortów  w ojennych , a kole j z Saloniki do Niszu j sck ! R osy ;l i Japonia zobow iązały  się u ż y - 'k a 10 K, Składki 7 K, Aleksandrowicz 3K. 
była przeciążona i zaledw ie m ogła p od o ła ć  r u - jT,a(  ̂ k olei ty lko  do ce lów  handlow ych  i jęa fundusz wdów i sierót po leg. im. Piłsudskiego: 
chow i transportow em u przez D unaj, jak oteż  i Przem ysłow ych, a n ic strategicznych. »Frankf. 
toram i kole jow em i d o  portów  C zarnego m orza: j zwraca zreszfą uw agę A m eryki, że takie 
W arny, K onstancy i stąd do O desy. Przystą- Precedensy na k orzyść  R osy i m ogą się później 

fT» • j  t-. »■ zem ścić na A m eryce, 11. p. g d y b y  w  razie w o j-pienie T urcy i do w o jn y  odcięło  R osyanom  w ła­
ściw ie 'tylko drogę m orską przez D ardanele. « 

A nglia  próbow ała  pom agać swemu sojuszni­
k ow i w edle m ożności, korzysta jąc z drogi m or­
skiej do A rchangielska, tudzież z drogi p o ­
średniej przez N orw egię i S zw ccyę. Od Bergen 
i Drontheim n w N orw egii istnieją jjołączenia 

.kole .iow c ze w schodn io s/.wedzkiem i portam i, 
śnią jeden z lotników włoskich przelatując I z k tórych  Sztokholm , G cfle i SundBv;il nastrę-
Trydentem, zrzucił „bardzo naiwne" odezwy czają  korzystne sposobności przeładow ania. —

Stąd m ożna b y ło  tow ar transportow ać dalej 0- 
krętem  do p ortów  fin landzkich  lub w prost do 
Petersburga, dop ók i R osyanie  panow ali nad 
półn ocn ą  częścią  B ałtyku. —  T a kom unikacya 
miała jed n ak  dw ie ujemne strony. Zależna b y ­
ła od  uprzejm ości państw  półn ocn ych  i była  
narażona na n iebezpieczeństw 21 w  dw óch  sw o­
ich częściach  m orskich: na inorzu Północnem  i 
na B ałtyku. N iem ieckie łodzie podw odn e za­
czę ły  pilnie k on trolow ać ruch ok rętow y na w y­
brzeżu N orw egii i nie p ozw oliły , aby ruch kon ­
trabandy przybrał zbyt w ielk ie rozm iary. _  
D ruga część drogi m orskiej ok o ło  zatoki fiń­
skiej i w  obrębie Skieró"W utrudniona była 
przez zam knięcia  m inowe, a, od k ied y  niemie­
ck ie łodzie podw odne p o ja w iły  się w  zatoce 
botn ick io j, szw edzkie tow arzystw a żeglugi 
zan iechały transportu zupełnie. Przew idując 
to, A nglia  ju ż od  początku  wojny^ starała się 
zapew nić sobie w olny o ile  m ożności przewóz 
k ole ją  od  N arw ik na zachodzie północnym  
brzegu N orw egii, do T ornea na granicl szwe- 
dzko-rosy jsk ie j. —  A le S zw ecya  od  początku  
w o jn y  pojm ow ała  sw oje  obow iązk i neutralno­
ści inaczej, niż A m eryka. M im o szykan, któ- 
remi A nglia  teroryzow ała  szw edzk i handel 
neutralny, Szw ecya starała się,_ b y  przewóz 
przez je j terytoryum  nie staw ał się jednostron- 
liem popieraniem  R osyi. —  P ow staw ały  o to 
w ciąż kłótnie i targi pom iędzy  A nglią  a Szwe- 
cyą  i trw ają do tej pory.

Jedyną w zględnie sw obodn ą kom unikacya 
do itosy i miała A nglia  ty lk o  w  drodze m orskiej 
do Archangie&ska. Tam tejsze zak łady p orto ­
w e  w ystarczały  jednak  ty lk o  do norm alnego 
obrotu tow arów , d la  tak  olbrzym iego obrotu, 
jak iego  w ym aga obecna w ojn a , są one n iew y­
starczające, chociaż od lata r. 1913 g orą czk o ­
w e pracowano nad ich  rozszerzeniem . Porty 
św iatow e nie dadzą się zaim prow izow ać, zw ia­

ny am erykańsko-japońskiej, Japon ia  tam tędy 
zasilała się dostaw am i.

"Wreszcie w skutek ostatnich zawikłań na Bał- 
kanie zagrożona jest także ostatnia najw yda-

Administracya „N owej Reform y" 7.568 K 17 h, 
Ekspozytura skarb, w Krakowie 2.807 K 20 h, Taż 
doch. ze sprz. kalend. „Leg. Polsk." 215 K 60 h, 
ze -sprzed. „Pieśni" 42 K  60 h, JE. Amelia Kuk z
kocertu dzieci w  Zakopanem 484 K  30 b, Taż od 
hr. Katarzyny Potockiej z loteryi w Krzeszowi­
cach 1062 K 70 h, Szkoła wydz. m. im. św. Miko-, 
łaja 415 K, Administracya „Czasu" w Krakowie

tniojsza droga transportów  rosy jsk ich . K ole j 294 K  §0 h, Deleg. D. W . w Jordanowie 200 K
przez Bułgaryę do W arny już chyba nie będzie jLcw^Franczykowski -zebr. w Świątnikach 138 K
teraz pracow ała  dla R osy i, a linia Saloniki- 
■Nisz— Dunaj jest przecięta, od k iedy  B elgrad 
i Scm endria1 stoją  pod groźbą kanonady z brze­
g ó w  austryacko-w egierskich , pozostała zaś 
serbska przestrzeń Dunaju nie posiada odpo­
w iednich  p la ców  do m agazynow ania i prze­
ładow yw ania  tow arów .

Rok w  polu.
O tc.^ d  30 września w II Brygadzie Legionów.

Na pozyeyach , 1 października.
Zebrało się nas pięciu  w ziem iance. B ył g o ­

spodarz, podpułkow nik  Januszajtis, przyszedł 
rowam i łączn ikow ym i z 3 pułku; podpułkow nik  
M inkiew icz, z artyleryi kom endant naszej bate- 
ryi porucznik  G osiew ski, z kaw aleryi porucznik 
R oleck i. M ieliśm y tw orzyć »k om itet«. T elefon i­
cznie zw ołaliśm y się na »posiedzen ie«. W ięc  —  
urzędujem y!

—  O bchód roczn icy  w ym arszu z K rakow a...
M inkiew icz począ ł p rzeszyw ać jakąś^ kartę 

specyalną okolic , na k tórych  8 pu łk , ja k  nas 
słuchy dochodzą , w a lczy ; Januszajtis pokazuje 
jakiś cen ny  dokum ent, płom iennem i s łow y  bu­
dzący z uśpienia tych  w  K rólestw ie, co  jeszcze  
nie otrzęśli się ; na p ry czy  listy  hen z daleka i 
relacye i fotografie  i a rtyku ły : pierw sza B ryga ­
da, czw artacy... I d ługo to czy  się rozm ow a o 
ty ch  w szystk ich  tak  bliskich, a tak  dalekich ... ^

* 1  drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10,

—  Cóż u dyabła , będziem y mówdli o naszym 
obch od zie?  G łos ma... P rzedstaw  program  ob­
chodu!

—  W ięc rano nabożeństw o; potem  akt hołdu 
na grobach , potem ...

—  W iecie , przeszli B ug!
—  Potem  zebranie o ficerów  w  okopach^ 1...
—  R ozkaz ć.rcyksiccia  F ryd eryk a  przepięk­

n y; kazałem  g o  zam ieścić w  odpraw ie pu łko­
w ej.

księ;
i położen ie kam ienia w ęgie ln ego   ̂ pod  

_ ę  pam iątkow ą o II B rygadzie ; w yda ją  ta­
kie księgi ludzie, k tórzy  n igdy, przez ca ły  rok , 
na froncie naszym , na żadnym  z terenów  na­
szych w alk, nie byli...

—  Jak  też rekrutacya teraz idzie? W iecie , 
kom endantem  6 szw adronu zostaje...

—  W ieczorem  zebranie w  kom endzie B ry­
gady.

» K om itet« nasłuchuje: świst przeszyw a po­
wietrze, trzask eksplozyi rozlega się. Sześć gra­
natów , zaryw ających  się w  ziem ię tuż opodal, 
odw raca ją  uw agę od  *prae obch od ow ych «.

—  Marnie celu ją. Uwzięli się na ten punkt. 
A le  ani razu w  ok op y  nie trafili.

___________     BWsaiBaBMiłiaimmłijucsBs

D o ziemianki przynoszą czerepy granatow e 
1 m osiężne g łów k i i zegar naboju . P oczyna  się 
ożyw iona konfereneya: jak iego  kalibru —  cóż 
tam teraz M ochy m ają: ciężką artyleryę, 15 
eentym etrów ki, polow e...

B o, w iecie panow ie, ja  mam wrażenie.., 
a sądząc po... 1

W ięc posiedzenie zam knięte. N ieprawdaż, 
w szystko ułożone?

^ —  chórem.
—  W ięc pijcież to w ino. Ekstra przyw iezione 

z C zerniow iec. Prawda, że dobre?
_ A  potem , gd y  już m roki zgęstn iały , a począ ł 

się kon cert n ocn y  ostrzeliw ującyck  się w zajem  
przed zasiekam i kolczasteini p laców ek  —  roze­
szliśm y się do kwater. \

* * V •* ¥

W sta ł dzień 30 września taki cudny, jak  
przed rokiem  w  K rakow ie, k ied y  począ tek  je ­
sieni oz ła ca ł liście^ na drzew ach na plantach, 
a siny św it unosił się nad w ieżycam i.

G odnie się dziś na św ięto leg ionow e przy­
stroić trzeba. W ięc  w szędy  m ycie i czyszczenie. 
B uty w yglancow an e, z p lecaka  św ieża bielizna

EemsBi&at rosyjski.
(Teł. e. k. Biura koresp.).

W iedeń , 7 października.
Z w ojennej kw atery  prasow ej donoszą : Spra­

w ozdanie rosy jsk iego  sztabu generalnego z dnia 
3 października.

N iem iecki atak k o ło  D yneburga (D źw ińska) 
w  obszarze kolei na połudn iow y zachód  od 
Iłtukszt został przez nasz ogień  odparty. Na li­
nii jezior Dem m en— D ryśw iaty— B ogin sk oje jest 
w  toku  w alka artyleryi. W  obszarze Gresental 
(Grenzthal) na p ółn oc od  jeziora D ryśw iaty 
wzięliśm y N iem ców  pod  ogień artyleryi, poczem  
ci opróżnili w ieś T y lżę  i uciekli. Próba n ieprzy­
jaciela  przekroczenia rzeki D ryśw iatyca  m ię­
dzy wsiam i P elikany— K upiszki (na p ón oc od 
jeziora O bole), nic pow iod ła  się. Oddział naszej 
kawaleryi w yparł iś w n c ó w  z m iejscow ości B or­
suki (na południ )  c S  Jeaaora B oginskoje). W ielu 
N iem ców  zosta ło  zafeftśrmych szablam i podczas 
ataku kaw alery jsk iego k o ło  D ziew iatyńska 
(na południe od K ozian).

Szalona walka rozgorza ła  k o ło  folw arku 
S tachow ce na południe od jeziora  N arocz, k tó ­
rą to w ieś zajęliśm y następnie w  ataku na ba­
gnety. P oparci przez ogień artyleryi, przedsię­
w zięli N iem cy przeciw atak i w yparli nas z te­
go  folw arku, w  k tórego  posiadanie weszliśm y 
ponow nie przez atak. P rzy ponow nym  ataku na 
folw ark i wieś Stachow ce zdobyliśm y 8 niem ie­
ck ich  haubic, 6 lekk ich  dzia ł; poniew aż Niem ­
com  nie udało się usunąć tych  dział przed 
przeciw atakiem . uczynili je  niezdatnem i do uży-

i —  k to  czem ś podobnem  dysponuje —  lepszy 
m undur,-tw arze w ygolone, w łosy  zaczesane. 
Jakoś tak  paradnie i odśw iętnie, ja k  na W ie l­
kanoc rano, przed pójściem  do kościoła .

Na tłoce , tuż opodal cm entarza w iosk ow ego, 
ołtarz p o łow y  i w  czw orobok  ustaw iono oddzia ­
ły . W  półkole  ustaw iona kom enda B rygady , a 
przed nią generał kaw aleryi, kom endant k or­
pusu eksc. K orda. P rzyjechał ze sw ym  szefem  
sztabu, by  hołd  z ło ży ć  pam ięci tych , k tórzy  
krew  i życie  złoży li w  ofierze... P rzyw iózł w ie­
n iec o barw ach narodow ych , a teraz stoi przed 
ołtarzem  i w słuchuje się w  dźw ięki pieśni p o l­
skich , odśpiew anych  przez cliór naszej kaw a­
leryi podczas m szy św. J ed yn y  to nasz dziś 
gość. N ikt do nas nie przybył, nikt nie napisał 
ch oć parę ciep łych  słów , nikt nie zatelegrafo­
wał... Tam  w  głęb i kraju nikt o tem nie pom y­
ślał, że to przecież k ilka tysięcy  najlepszych  w 
narodzie, k ilka tys ięcy  najpiękniejszych  kw ia­
tów  m łodzi polsk iej, która przed rokiem  w yru­
szyła na ciężką dolę... Żadnych  tam nie urzą­
dzono ob ch od ów , żadnych  nabożeństw  —  i nikt 
się do nas, na pogran iczu  besarabskiem , nie 
odezw ał... Z n ikąd echo nie dolecia ło ... T y lk o

63 h, ks. dziekan Roman Olkiszcwski 104 K, Urz.' 
pod w Brzostku 100 K 55 h, Urz. pod. w Kutach 
50 K, Urząd poczt. Kraków I 40 K  53 h, Br. W o- 
łoszczak, skł. szkoły w Odrzykoniu 11 K 78 b, di 
A. Scliwarzbart 10 K. Stan funduszu 1 października 
1915 17.865 K 68 h.

Na fundusz inwalidów Legionów polskich: .
Ekspozytura skarb, w Krakowie (dar narodowy 

3 maja) 3.024 K 27 h, ze skł. 112 K 87 h, Tow. Do­
mu Robot, w Podgórzu 66 K  20 h. Razem z po- 
przed 5.517 K  38 h.

Na protezy dla Legionistów .
Lew Franczykowski zebr. w Świątnikach 150 K  

*~.Dla ofiar w ojny w Polsce 
(fundusz Sembrieh-Kochańskiej) ’

wpłynęło w czasie od 1/V do 30/IX 1915 r.: 
Komitet Pom ocy w Nowym Jorku 32.051 K 28 

h, Marya Płoehocka, Brooklyn 1.627 K, Bernard 
Wetzler, ozł. Izby Panów 1000 K, dr Maurer w 
Limanowio 36 K, Jennie Friendlay, Altona U. S 
A. 24 K  60 h, James D. James, Pittsburg Pa 
10 K. Razom 1 poprzed. K 93.946 K 55 h, z czegc 
wydano 67.885 K 48 h, pozostaje dnia 1 paździeu 
nika 1915 26.061 K 07 h.

O dpow iedzia lny redaktor:

E o n o p iń t& L
W ydawca:

R nde i! © s m m

N & t i e s t a n e a '
1 Artykuły w tym dziale nie pochodzą odl 

redakcyi.)
Adwokat .

Dr Stanisław Eichenhaum
w Skawinie, Rynek ^

urzęduje io*d god z . 8 d o  12 i o d  3 d o  6.

ten generał kaw aleryi, eksc. K orda, k tóry  przy1 
w iózł w ieniec o barw ach narodow ych , a_ sta 
liąw szy na cm entarzu, pod  krzyżem , na którym 
w idnieje bia ły  orzeł, w yrzek ł m ocno, pamiętna 
dobre słow a: »N ikt się bardziej nie będzie ra 
dow ał niż ja , gd y  ten orzeł, przez półtora wio 
ku  w ięziony, w zięci sw obodnie nad polską krai) 
ną...« D osłow nie tak  pow iedział, w ycingn iętl 
sw ą ręką w skazu jąc na b ia ły  w izerunek ni 
krzyżu, w obec 60 m ogił leg ionistów , przed gro< 
bami W ąsow icza  i jeg o  tow arzyszy , g d y  z ok o  
pów  d ola tyw ały  nas głuche echa strzałów  ar 
m atnich, a nad naszomi głow am i szybow ał y 
lazurze lotnik  rosyjsk i, a dudnienie jeg o  aparatt 
tak  dziw nie się łą czy ło  z tonam i pieśni pa 
tryotyczn ych , unoszących  się nad tem m auzo 
lcunt II B rygady , nad tym i 60 w znosząc emi sif 
ku niebu krzyżam i... ‘ (D ok  nast.).

Dr Bertold Merwin, 
porucznik .

Rzadea drukami U. K . Górski


